




































































































































































































































































































































































































































































































W tym czasie kilku �p�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� �p�r�z�e�b�y�w�a�j���c�y�c�h� w USA po­
�m�o�g�B�o� mi w uzyskaniu stypendium Fundacji �K�o�[�c�i�u�s�z�k�o�w�s�k�i�e�j�.� 

Prawie rok �s�t�a�r�a�B�e�m� �s�i��� o wydanie paszportu (paszporty dzien­
nikarzy pism RSW "Prasa" �b�y�B�y� przechowywane w specjalnym 
wydziale koncernu). 

Jako �w�i�c�e�p�r�z�e�w�o�d�n�i�c�z���c�y� �r�o�z�w�i���z�a�n�e�g�o� Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich (które �z�r�e�s�z�t��� aktywnie �d�z�i�a�B�a�B�o� w pod­
ziemiu) �b�y�B�e�m� i tak �c�i���g�l�e� wzywany na rozmowy przez oficerów 
MSW, a razem z Dariuszem Fikusem (sekretarz SDP) �m�i�e�l�i�[�m�y� 

z �k�o�n�i�e�c�z�n�o�[�c�i� �s�t�a�B�y� kontakt z komisarzem wojskowym SDP, 
którzy �p�r�z�e�d�s�t�a�w�i�a�B� �s�i��� jako �" �p�u�B�k�o�w�n�i�k� kontrwywiadu" . 

T o �o�d�r���b�n�a� historia, �s�k���d�i�n���d� bardzo ciekawa, teraz chodzi 
o to, �|�e� rozmawiano ze �m�n��� kilka razy �t�a�k�|�e� w sprawie 
paszportu. Obiecywano jego wydanie, �j�e�[�l�i� �z�g�o�d�z��� �s�i��� �n�a�p�i�s�a��� 

"sprawozdanie" z wyjazdu i �p�o�d�p�i�s�z��� odpowiednie �z�o�b�o�w�i���z�a�n�i�a�.� 

Wspominam o tym dlatego, �|�e� - jak �s�i��� �d�z�i�[� okazuje - sporo 
osób takie �z�o�b�o�w�i���z�a�n�i�a� �p�o�d�p�i�s�y�w�a�B�o�,� �t�r�a�k�t�u�j���c� to jako �j�e�d�y�n��� 

�m�o�|�l�i�w�o�[��� wyjazdu i �o�p�o�w�i�a�d�a�j���c� teraz, �|�e� �"�k�a�|�d�y� �p�o�d�p�i�s�y�w�a�B�"� 

i nic z tego nie �w�y�n�i�k�a�B�o� �z�B�e�g�o�.� Tak �s�i��� �t�B�u�m�a�c�z��� znane �d�z�i�[� 

publicznie �o�s�o�b�i�s�t�o�[�c�i� i �o�c�z�y�w�i�[�c�i�e� jest to nieprawda. Nie �k�a�|�d�y� 

�p�o�d�p�i�s�y�w�a�B� i nie �m�u�s�i�a�B�o� to �o�z�n�a�c�z�a��� �u�n�i�e�m�o�|�l�i�w�i�e�n�i�a� wyjazdu, 
a �w�y�n�i�k�n����� �" �c�o�[� �z�B�e�g�o �"� (np. pisanie donosu) czasem �m�o�g�B�o�.� 

Ja w �k�a�|�d�y�m� razie niczego nie �p�o�d�p�i�s�a�B�e�m�,� a paszport w �k�o�D�­

cu mi wydano. W tym czasie �c�h���t�n�i�e� �z�r�e�s�z�t��� pozbywano �s�i��� z kra­
ju ludzi �d�z�i�a�B�a�j���c�y�c�h� w opozycji i �w�r���c�z� wypychano ich za �g�r�a�n�i�c���.� 

�(�W�y�j�e�c�h�a�B�o� kilkaset �t�y�s�i���c�y� Polaków, naj aktywniej szych, wielu nie 
�w�r�ó�c�i�B�o�.� O tym wymuszonym exodusie nader rzadko �s�i��� �d�z�i�[� 

mówi, �c�h�o��� �s�t�a�n�o�w�i�B� kolejny, �p�r�z�e�m�y�[�l�a�n�y� etap niszczenia elit) . 
�R�e�|�y�m� W. Jaruzelskiego �c�h�c�i�a�B� �t�e�|� �z�a�c�h�o�w�a��� w �m�i�a�r��� po­

prawne stosunki z �F�u�n�d�a�c�j��� �K�o�[�c�i�u�s�z�k�o�w�s�k��� (z �r�ó�|�n�y�c�h� 

�w�z�g�l���d�ó�w �,� ale to �t�e�|� inna historia). 
Tak czy inaczej w �w�y�j���t�k�o�w�o� ponurym grudniu 1984 r. 

�(�b�y�B�o� to �p�r�z�e�c�i�e�|� wkrótce po zamordowaniu ks. Jerzego Popie­
�B�u�s�z�k�i�)� �z�n�a�l�a�z�B�e�m� �s�i��� w Nowym Jorku. �M�i�a�B�e�m� pewne zadania 
do �s�p�e�B�n�i�e�n�i�a� jako przedstawiciel SDP, �s�p�o�t�y�k�a�B�e�m� �s�i��� z wieloma 
�z�n�a�c�z���c�y�m�i� osobami - m.in. �z�o�s�t�a�B�e�m� zaproszony do Waszyn­
gtonu z listem �p�o�l�e�c�a�j���c�y�m� od �B�o�l�e�s�B�a�w�a� �W�i�e�r�z�b�i�a�D�s�k�i�e�g�0 �3� do 
Jana �N�o�w�a�k�a�-�J�e�z�i�o�r�a�D�s�k�i�e�g�o�.� 

3. Redaktor naczelny Nowego Dziennika, wielce dla Polski �z�a�s�B�u�|�o�n�y� 

�d�z�i�a�B�a�c�z� starej emigracji. �Z�m�a�r�B� w r. 2003. 
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Mieszkałem w gościnie u Piotra Mroczyka4 (był początek 
roku 1985), który zatelefonował do p. Jana, by nas umówić. 
Nowak-Jeziorański powiedział, że sam przyjedzie, i to zaraz. 

Piotr musiał akurat wyjechać, tak więc sam podejmowałem 
Jana Nowaka, nader skromnie, bo tylko herbatą. Rozmowa 
trwała kilka godzin i miała dla mnie ogromne znaczenie. Nowak­
Jeziorański chciał jak najwięcej dowiedzieć się o sytuacji w 
polskim dziennikarstwie, o działalności zdelegalizowanego SDP, 
o naszych problemach i planach na przyszłość. Poprosił, bym 
napisał odpowiednią analizę i bardzo się ucieszył, że już taką 
miałem (napisaną dla Wierzbiańskiego) . Później jeszcze kilka razy 
pisałem również opracowania dla Jana Nowaka, ostatni raz już w 
wolnej Polsce - zgodził się wtedy z moją oceną, iż pierwszy polski 
rząd "solidarnościowy" zupełnie nie docenia roli mediów w 
demokracji i marnuje potencjał zlikwidowanego PZPR-owskiego 
koncernu medialnego RSW "Prasa-KSiążka-Ruch" . 

Wspominam o tym, bo opinia Nowaka miała później zna­
czenie np. w moich rozmowach (byłem już prezesem SDP) z 
kolejnymi premierami "solidarnościowymi" . 

Wtedy, w Waszyngtonie p. Jan interesował się też Mie­
czysławem Rakowskim. Jak wiadomo, będący wówczas wicepre­
mierem, przyjaciel gen. Jaruzelskiego, był przez wiele lat moim 
szefem w Polityce i miałem wrażenie, iż dość zasadniczo różni 
się od innych decydentów i że go dobrze znam - dziś to wra­
żenie straciłem. Nowak-Jeziorański pytał mnie zresztą o różnych 
ludzi z opozycji i ze "sfer PRL-owskich". Myślę, że wiedział o 
wielu bardzo dużo, tylko zbierał dodatkowe opinie i informacje. 

Byłem nieco zdumiony, ale i zachwycony optymizmem me­
go rozmówcy, który przecież dobrze wiedział, co się w Polsce dzie­
je. Pan Jan, podobnie jak Wierzbiański, ani na chwilę nie stracił 
przekonania, że należy robić swoje, co kto może - wzmacniać 

opozycję i działać na rzecz wolnej Polski gdzie się da za granicą. 
Nowak-Jeziorański miał konkrerne plany działania - zdu­

miewał mnie przede wszystkim swą rzeczowością, unikaniem 
"myślenia życzeniowego" i niepospolitym dynamizmem. Miał 
też dar przekonywania. Przedstawiony mi plan działania miał 
polegać na spotkaniach z ludźmi życzliwymi Polsce i "Solidar-

4. Piotr Mroczyk wybrany w 1980 r. przewodniczącym "Solidamości" 
w Telewizji Polskiej , na emigracji organizował wsparcie dla podziemia w 
Polsce. 
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ności", a zarazem usytuowanymi w USA w miejscach politycznie 
znaczących. Drugi nurt spotkań miał obejmować różne środo­
wiska polonijne w USA i Kanadzie. W tym przypadku bez­
pośrednimi organizatorami byli Bolesław Wierzbiański i Radio 
Wolna Europa Gacek Kalabiński). 

Jan Nowak umówił mnie m.in. ze Zbigniewem Brzeziń­
skim, z Lane Kirklandem (przewodniczącym AFL-CIO) i z 
kilkoma wysokimi urzędnikami Departamentu Stanu zajmu­
jącymi się Europą Wschodnią i Polską (później niektórych 
spotkałem w Polsce - miałem do nich ułatwiony już dostęp). 

Mogłem tym wszystkim osobom przekazać sporo informacji 
i odpowiadać na ich pytania - kiedyś spróbuję przypomnieć te 
rozmowy. Teraz wspomnę tylko, że Zbigniew Brzeziński 
interesował się szczególnie podziałami politycznymi w krajowej 
opozycji i postacią Wojciecha Jaruzelskiego (powiedział 
pamiętam - że książka, która by przedstawiła prawdę o życiu i 
działaniach Jaruzelskiego byłaby nie tylko ważnym przyczynkiem 
do współczesnej historii Polski, ale także pozwoliłaby może 
zrozumieć psychikę inteligentnych ludzi, zafascynowanych 
Związkiem Sowieckim i tego typu ideologiami. Spytał, czy bym 
nie zajął się także napisaniem czegoś takiego). 

Kirklanda przekonywałem (tym się właśnie interesował), 

jakie znaczenie ma materialna pomoc dla "Solidarności" i 
wzmacnianie tych struktur opozycyjnych, które mają jasną wizję 
demokratycznej Polski, nie wiążąc przyszłości z jakimś "uspraw­
nianiem socjalizmu" w typie reformatorów PZPR-owskich. 

Muszę wyraźnie podkreślić, że bez wsparcia p. Jana nie 
byłbym w stanie dotrzeć do takich osób, a i też oni nie mieli­
by zapewne zaufania do mnie. Było oczywiste, że wśród Pola­
ków, przybyłych wówczas z kraju (nawet, a może i szczególnie 
wśród tych, którzy działali w opozycji) musieli znajdować się 
agenci SB lub osoby zwerbowane - zmuszone? - do współpracy 
ze służbami specjalnymi. Ostrzegał mnie przed nimi także Jan 
Nowak, pytał również o pewne osoby, które "dziwnie się 
zachowywały", choć oczywiście mogło to wynikać z różnych 
powodów. Swoją drogą znamienne, że 20 lat potem nie znamy 
oficjalnie nazwisk agentów, wysyłanych wtedy za granicę (chodzi 
o tych spoza grona "zwykłych" pracowników wywiadu), choć po 
części możemy się domyślać. 

Jan Nowak-Jeziorański opowiedział mi o ówczesnych kon­
cepcjach politycznych amerykańskich władz, o sporach na ten 
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temat, a także o grach politycznych toczonych w tamtejszych 
środowiskach władzy. Za wielkie zagrożenie uznawał nurt izola­
cjonizmu i zżymał się na poglądy niektórych lewicujących inte­
lektualistów. Był jednak dobrej myśli - wiedział z całą pew­
nością, że wartości, którym służył, muszą w końcu zwyciężyć. 

Wróciłem do Polski (w końcu września 1985 r.) z dużo 
lepszym rozeznaniem politycznym, z bardzo cennymi kontakta­
mi i ze sporą ilością. . . pieniędzy, które potem przekazywałem 
wskazanym osobom. T o znowu osobna historia, ale teraz tylko 
wspomnę, że różne kwoty pochodziły od Bolesława Wierzbiań­
skiego (od niego prywatnie, bądź od funduszu, który gromadzo­
no w redakcji Nowego Dziennika na rzecz pomocy polskim 
dziennikarzom prześladowanym w kraju) , od Fundacji, założonej 
przez Piotra Mroczyka i wreszcie z pieniędzy zebranych przeze 
mnie w czasie odczytów i spotkań . To, co zarobiłem, czy zebra­
łem w całości przekazałem Stowarzyszeniu Dziennikarzy Pol­
skich. Resztę oddawałem osobom wskazanym przez ofiarodaw­
ców. Nb. przekazywanie pieniędzy odbywało się czasem w szcze­
gólnych okolicznościach . Nie otrzymywałem potwierdzeń odbio­
ru, wtedy ufało się ludziom podziemia i było to jednak naiwne 
- dziś żałuję, że przynajmniej od dwóch osób nie wziąłem 
pokwitowania, bo obecnie poznałem ich prawdziwe oblicze. 

W 1987 r. otrzymałem kolejne stypendium Fundacji Koś­
ciuszkowskiej (dzięki staraniom m.in. B. Wierzbiańskiego i po­
parciu J . Nowaka). Tym razem otrzymałem paszport bez na­
cisków, bym złożył "raport" po powrocie). 

26 listopada 1987 r. wylądowałem znowu w Nowym Jorku. 
Od razu skontaktowałem się z Janem Nowakiem i historia się 
powtórzyła - polecał mnie różnym osobistościom, zacząłem re­
gularnie współpracować z Wolną Europą i rozpocząłem cykl 
spotkań z Polonią Amerykańską. Dorabiałem pisując regularnie 
w Nowym Dzienniku i w innych pismach polskich w USA. Po 
raz pierwszy też wtedy zacząłem się spierać z p. Janem o pewne 
strategie działań medialnych. Były to spory przyjazne i nie w 
sprawach zasadniczych. Na przykład uważałem, iż niepotrzebnie 
Wolna Europa rozluźnia formy programów, zwiększa liczbę 
audycji rozrywkowych, takich dla młodzieży, typowo amerykań­
skich. Wydawało mi się to swoistym świętokradztwem, jakby 
zapominaniem o rzeczywiście trudnej walce, którą półpodziemne 
i całkiem podziemne struktury opozycyjne toczyły wówczas w 
kraju. Wydawało mi się, że "lekki" styl wielu audycji nie pasuje 
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do tonu naszych wystąpień w kościołach i w nielegalnej prasie. 
Nowak-Jeziorański przekonywał mnie, że idą nowe czasy i mu­
simy docierać do szerszych kręgów młodych ludzi - i miał rację. 
Przekonywał mnie też, że należy większą wagę przykładać do 
kompromisów, że częścią strategii powinno być zjednywanie 
ludzi, których lewicowe poglądy nie wynikają z oportunizmu itd. 

Później, już w wolnej Polsce, przyznał kiedyś w prywatnej 
rozmowie, że nie doceniał sprytu i zakłamania tzw. nomenklatu­
ry i że kompromisy z ludźmi PZPR (czyli pseudolewicy) zawsze 
powinna cechować ostrożność i dokładne ustalenie warunków. 

Po raz pierwszy też w rym czasie zwrócił uwagę na moją 
działalność ówczesny rzecznik rządu Jerzy Urban, mój dawny 
kolega z Polityki, niezwykle zasłużony w propagandzie na rzecz 
stanu wojennego i ekipy Jaruzelskiego. Występując w USA pub­
licznie, powiedziałem kiedyś, że konfrontacyjna polityka Jaruzel­
skiego, nieuznawanie żądań strajkujących i idiotyzmy gospodar­
cze mogą doprowadzić do rewolucji, w której znowu poleje się 
krew. J . Urban ogłosił w Polsce, że Maciej Howiecki nawołuje 
do krwawej rozprawy z legalną władzą, do powstania zbrojnego 
(sic!) w kraju i że należy ścigać mnie przez prokuraturę5 . Kpił, 
że jako "namiestnik CIA" szykuję się do objęcia rządów. 
Nawiasem mówiąc Urban wiedział już wtedy (ciekawe skąd?), że 
poświęcony jego propagandzie i zachowaniom politycznym 
arrykuł w Kulturze pt. "Karli realizm" (Krzysztof Kruk, nr 
7/454-8/455 z 1985 r.) był napisany przeze mnie6. 

W czerwcu 1988 r. prezydent Ronald Reagan wybierał się 
z wizytą do Moskwy, na spotkanie z Michaiłem Gorbaczowem. 
Jan Nowak-Jeziorański zwrócił się do mnie, bym w związku z 
rym podjął się pewnej poufnej misji uzgodnionej z Departamen­
tem Stanu i doradcami Reagana, ale nigdy dotąd nie ujawnionej 
oficjalnie. Chodziło o to, bym wykorzystując swą dawną, bliską 
znajomość z Mieczysławem F. Rakowskim przekazał mu niefor­
malną propozycję Amerykanów: prezydent Reagan po wizycie w 
Moskwie może pojawić się w Polsce i rozmawiać z gen. Jaru­
zelskim (i z Rakowskim). Pod warunkiem wszakże, że oni obaj 

5. Moją odpowiedź można znaleźć w Nowym Dzienniku z 23 II 1988, 
"Urban kontra llowiecki. Struktura oszczerstwa". 

6. Powiedział mi o tym póżniej nieżyjący już Ludwik Krasucki (wów­
czas zastępca redaktora naczelnego Nowych Dróg, organu KC PZPR), śmie­
jąc się, że Urban zbiera wszystkie wypowiedzi o sobie, a SB rozszyfrowuje 
mu pseudonimy. Czyli wiedzieli ... 
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spotkają się także z Lechem Wałęsą na rozmowy mające na celu 
porozumienie w sprawie NSZZ "Solidarność" jako reprezentacji 
społeczeństwa (szczegóły ewentualnego porozumienia nie były 
mi znane oczywiście, ale nie ma to w tym przypadku znaczenia) . 
Spotkaniu Wałęsy z Jaruzelskim i Rakowskim miałby patrono­
wać prezydent Reagan i można dziś przypuszczać, że byłoby to 
spotkanie historyczne. Oczywiście Reagan chciał się też 
oddzielnie spotkać z Wałęsą i jego doradcami. 

Trzeba przypomnieć, że w 1988 sytuacja w kraju stawała 
się coraz bardziej napięta, już było widać, że rosnącej fali straj­
ków i manifestacji nie da się załatwić siłą (kolejny stan wojenny 
byłby niemożliwy ... ), rząd Zbigniewa Messnera nie dawał sobie 
z niczym rady, rosło niezadowolenie społeczne, ale także rosło 
niezadowolenie w samej PZPR, której coraz dalej było do 
dawnej wymuszonej jedności. 

Sam Jaruzelski zdawał sobie z tego sprawę, ale nie umiał czy 
nie chciał zmienić swej polityki. Marzył o tym, by prezydent 
Reagan choć po części uznał racje ekipy stanu wojennego, by wy­
cofano różne sankcje gospodarcze wobec nieuchronnej ostatecznej 
katastrofY gospodarczej. Na "bratnią pomoc" ZSSR nie można 
było już liczyć. Nie wiem, czy Jaruzelski zdawał sobie sprawę, że 
nawet w wojsku nastroje się zmieniają, a zawsze wierni pretorianie 
wśród dowódców zaczynają się kłócić, czy należy ostro "wziąć 
naród za mordę", czy przeciwnie, ratując skórę poluzować i 
stworzyć pozory reform i kompromisu z opozycją. Pisze o tym 
bez osłonek Rakowski we wspomnianych już tu "Dziennikach". 

M. F. Rakowski na początku roku 1988 roku osiągnął 
wprawdzie jedno z najwyższych stanowisk partyjnych (został 
członkiem Biura Politycznego), ale był też odsunięty na boczny 
tor - jak to określa - działalności wykonawczej. Z wyraźną pre­
tensją wspomina, że W. Jaruzelski odwołał go w niezbyt miły 
sposób z funkcji wicepremiera w 1985 r. Rakowski był też wice­
marszałkiem sejmu, co ze względu na jego dawniejszą współpra­
cę z Jaruzelskim a przede wszystkim ze względy na jego pozycję 
w kraju i kontakty zagraniczne zupełnie nie odpowiadało jego 
rzeczywistej pozycji w kraju. Można było przewidywać, że 
Rakowski wróci do władzy i że będzie mógł jeszcze zapisać się 
w historii PRU. 

7. 19 XI 1988 r. rząd Z. Messnera podał się do dymisji, 27 IX misję 
tworzenia nowego rządu otrzymał M. F. Rakowski, który wedle różnych 
ocen był zwolennikiem reform i porozumienia z opozycją. 
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W każdym razie propozycję przekazaną przez Nowaka 
naj rozsądniej było skierować właśnie do Rakowskiego, który - jak 
się wydawało - powinien ją poprzeć i przekonać do niej Jaruzel­
skiego. Zwracam uwagę, że spotkanie, proponowane przez 
Reagana było pierwszą, najwcześniejszą wersją "Okrągłego Stołu"! 

Nie wiem oczywiście, dlaczego takiej propozycji nie chciano 
złożyć oficjalnie i formalnie. Najpewniej chodziło o jakiś 
wstępny sondaż, by poznać reakcję rządzących . Nie wiem, czy 
Jan Nowak-Jeziorański informował o tym ówczesne koła kie­
rownicze opozycji i samego Wałęsę. Ja sam miałem wątpliwości, 
czy "dopuszczą" mnie do Rakowskiego i czy w ogóle potraktuje 
on moje informacje poważnie. Pan Jan powiedział, że powinien­
em zabrać ze sobą pewien dokument: kopię memorandum, 
zawierającego opisywaną koncepcję, a opracowanego przez 
doradców National Security Council (wskazywałoby to 
rzeczywiście na próbę bardzo wstępnego sondażu) . Taki 
dokument uwiarygodniłby moje słowa, z drugiej strony mógł mi 
zostać odebrany przy rewizji po przylocie - rewizja była 
prawdopodobna, raz już mnie to spotkało, a publiczne groźby 
Urbana zwiększały takie prawdopodobieńsrwo. 

Powiedziałem to Nowakowi, on ze śmiechem odparł, że 
przecież SB przekazałoby taki dokument najwyższym władzom, 
a o to właśnie chodziło. Wiedziałem jednak, że M. F. Rakowski 
toczy własne spory z MSW i ma obsesję (może nie całkiem 
nieuzasadnioną!) wobec prowokacji SB. 

Tak czy inaczej memorandum nie zabrałem (odradzali mi 
to przyjaciele, uważając, iż powinna to być druga faza całej ope­
racji) - i dziś żałuję. Rewizji mi nie zrobiono, a kopię tak waż­
nego dokumentu mogłem sobie zachować, by dziś mieć mu­
rowany "dowód prawdy". Nie ma zapewne możliwości wydoby­
cia takiego dokumentu z archiwów Narodowej Rady Bezpie­
czeństwa czy Departamentu Stanu. Być może kopia memo­
randum znajduje się w archiwach Jana Nowaka, jeszcze nieupo­
rządkowanych, a powierzonych Ossolineum we Wrocławiu. 

A propos przyjaciół i zewnętrznych śladów inicjatywy No­
waka: opowiedziałem o tej historii Markowi Rudzkiemu8, który 

8. Marek Rudzki - na emigracji od 1947 r., znał niemal wszystkie zna­
czące postacie polskiej emigracji w USA, wśród której aktywnie działał, 
autor wielu barwnych wspomnień i ważnych przyczynków historycznych, 
m.in. w Zeszytach Historycznych. 
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od kilkudziesięciu lat prowadzi codzienne zapiski, notując 
sprawy ważne i mniej ważne. Pod datą 22 marca 1988 r. Rudzki 
zapisał w swym dzienniku (cytuję dosłownie): "Maciej przycho­
dzi do mnie. Spotkanie przy fontannie - i do Skydive. [Fontan­
na na placu pod wieżami World Trade Center, bar Skydive 
mieścił się na 44 piętrze północnej wieży WTC, w tym gmachu 
Marek Rudzki miał swoje biuro - MI] ( ... ). Rozmowy ciekawe 
o jego forthcoming [zbliżającej się] rozmowie z Rakowskim co 
do planów via Nowak na wizytę Reagana w Warszawie". 

26 marca 1988 wróciłem do Warszawy i od razu rozpoczą­
łem starania, by spotkać się z Rakowskim. Nie zapisałem daty 
spotkania i nie pamiętam jej dokładnie - w każdym razie MFR 
zaprosił mnie do swego marszałkowskiego gabinetu w Sejmie w 
końcu marca lub na początku kwietnia. Gabinet znajdował się 
- chyba? - w budynku za głównym gmachem Sejmu, tam, gdzie 
dziś mieści się Senat. Pamiętam, że Rakowski przyjął mnie 
serdecznie, ale kiedy wspomniałem o swej misji, wyprowadził na 
korytarz ("Wszędzie są podsłuchy, u mnie też" - powiedział ... ). 
Opowiedziałem mu o propozycji Nowaka, o jej "zapleczu" i 
przekonywałem do podjęcia takiej próby. Rakowski nie wydawał 
się zdziwiony, natomiast odniosłem wrażenie, że sprzyja takiemu 
rozwojowi wydarzeń (choć od razu stwierdził, że "to nie takie 
proste"). Pamiętam jak dziś, że na końcu rozmowy powiedział: 
"Jutro będę się widział z Wojtkiem i porozmawiamy o tym" 
(zapamiętałem owo "z Wojtkiem" - bo nigdy dotąd nie nazywał 
przy mnie Jaruzelskiego po imieniu). 

W czasie tej samej rozmowy przekazałem Rakowskiemu 
informacje, które dotarły do mnie od osób, obserwujących ryn­
ki finansowe USA, mówiące o tym, że coś dziwnego dzieje się 
z wykupywaniem polskiego długu zagranicznego przez polskich 
przedstawicieli FOZZ (Fundusz Obsługi Zadłużenia Za­
granicznego). Nie rozumiałem, o co tu chodzi, ale wydawało mi 
się, że powinien znać opinie poważnych obserwatorów. 
Wicemarszałek odpowiedział krótko "wiem!" i ... skrzywił się 
wyraźnie. Jak wiemy, proces przeciw przedstawicielom FOZZ 
skończył się w tym roku wyrokami skazującymi, co nie oznacza 
jeszcze, iż wyroki zostaną wykonane. Na pewno zaś nie poniesie 
konsekwencji prawnych nikt z właściwych twórców FOZZ, ani 
nikt z tych, którzy Funduszem sterowali i przez lata likwidowali 
wszelkie próby odsłonięcia działań FOZZ. Mam dziś wrażenie, 
iż Rakowski wiedział, kto naprawdę steruje FOZZ-em i kto na 
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tym zarabia, choć w dziennikach o tym nie wspomina. (Może 
obawia się czegoś? Z pewnością sam nie brał w tym udziału, ale 
macki służb specjalnych PRL sięgają daleko, także w czasie) . 

Ponieważ po powrocie z USA zastałem w domu wezwanie 
do prokuratury i domyślałem się, że to sprawka Urbana, 
powiedziałem także i o tym Rakowskiemu. Wzruszył ramionami 
i powiedział krótko: "wrzuć to do kosza". Uścisnęliśmy się na 
pożegnanie - i była to chyba ostatnia tak serdeczna rozmowa. I 
ostatni raz, kiedy sądziłem, że Mieczysław F. Rakowski odetnie 
się prędzej czy później od PZPR i formacji, co do której - jak 
można wnosić zwłaszcza z jego wcześniejszych dzienników - nie 
miał złudzeń. 

Główna sprawa - wstępna, nieformalna propozycja "Okrąg­
łego Stołu" była w każdym razie znana gen. Jaruzelskiemu i 
premierowi Rakowskiemu wczesną wiosną 1988 r. 

Nie dowiedziałem się nigdy, czy i co Rakowski na temat tej 
propozycji powiedział "Wojtkowi" (choć przypuszczam, że 
jednak z nim o tym rozmawiał) . Nie dowiedziałem się, czy 
odmowna odpowiedź została przekazana (i komu) - ale wiemy 
wszyscy, że nic z tej inicjatywy nie wyszło. Moglibyśmy tylko 
domniemywać, czym by się to skończyło, gdyby wyszło - czy 
byłaby to lepsza, czy gorsza wersja późniejszej historii 
"Okrągłego Stołu"? 

Nie wiem, czy zachowała się jakaś dokumentacja, główny 
autor koncepcji nie żyje (nie żyje też człowiek, który był o tym 
przez Nowaka poinformowany - Bolesław Wierzbiański - nie 
wiem, kto jeszcze ze znanych postaci o tym wiedział). Nie sadzę 
też, by uczestnicy tego wydarzenia "z drugiej strony", tj. 
Mieczysław Rakowski i Wojciech Jaruzelski chcieli się tym 
chwalić. W końcu idea "Okrągłego Stołu" jest przedstawiana 
jako ich wielkie osiągnięcie polityczne i moralne, ich "wy­
nalazek", niecodzienny rzeczywiście i zupełnie dla komunistów 
nietypowy. 

Idea ta wciąż przewija się w dziennikach Rakowskiego i w 
publicystyce Jaruzelskiego w takim właśnie kontekście (wielkie 
zasługi przypisują oni - i pewne odłamy opozycji - także oczy­
wiście Kiszczakowi). Jakże wobec tego mieliby wspomnieć, że to 
wszystko mogłoby się odbyć wcześniej i z cudzej inicjatywy? 

A może też mój przekaz i zawarte w nim informacje wy­
dały się Rakowskiemu po prostu niewiarygodne, nie uwierzył w 
to w ogóle i tylko mnie zbył? Może uważał to za jakąś 
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prowokację służb specjalnych, od której - i od których - trzeba 
być z daleka? Nie wiem, mogę tylko mieć nadzieję, że wypłynie 
kiedyś jakiś dokument potwierdzający. Na razie jestem zdany na 
własną pamięć i świadectwo mego wspomnianego już przyjaciela 
Marka Rudzkiego9• 

Jest to zbyt ważna, ciekawa i znamienna sprawa, by zostawić 
ją bez żadnego dokumentalnego, źródłowego potwierdzenia. Ale 
też jest właśnie zbyt ciekawa, by pozostawić ją w ukryciu - w 
końcu bowiem nie pozostanie już nikt, kto mógłby o niej 
opowiedzieć. 

Warszawa, lipiec 2005 

Maciej IŁOWIECKI 

9. Wiedział także o tym Adam Rudzki, ojciec Marka. 
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LISTY DO REDAKCJI 

Formentera, 23 sierpnia 2005 
Szanowna Redakcjo, 

Podobno bigos odgrzewany staje się coraz lepszy. Nie jestem 
tego pewien, jeżeli chodzi o temat " Jan Nowak-Jeziorański i Radio 
Wolna Europa" . Ponieważ pracowałem w Rozgłośni Polskiej RWE 
od marca 1952 do kwietnia 1982 (30 lat), w tym prawie 25 lat z No­
wakiem jako przełożonym, mam zamiar ten bigos nieco ostudzić -
a że bigos to jest, nie ulega wątpliwości - nie polemiką, lecz spros­
towaniami i uzupełnieniami. Elementy traktuję tematycznie, nie 
chronologicznie. Chronologia jest moją (jedną z wielu) słabą stroną. 

Marek Rudzki słusznie wytknął mi (ZH 152, s. 119, p. 3), że 
podporządkowanie sekcji nowojorskiej dyrekcji monachijskiej 
nastąpiło dopiero 3 lata później: przepraszam, czas mijał mi wtedy 
bardzo szybko. "Niepodległość i Demokracja" (NiD) określała się 
nie jako partia polityczna, lecz jako "ruch"; konia z rzędem temu, 
kto wskaże różnicę. Za moich czasów (1952) audycje nie zaczynały 
się, lecz kończyły słowami "Mówi Radio Wolna Europa - Głos 

Wolnej Polski". W niektórych zapowiedziach promocyjnych 
pojawiała się też nazwa "Radiostacja Trzeciego Maja". Ewa 
Mieroszewska używała na antenie pseudonimu "Ewa Lipowiecka". 
Karol Wagner-Pieńkowski po dyrekturze w Nowym Jorku, został 
przeniesiony do Monachium w charakterze asystenta dyrektora 
Rozgłośni Polskiej i na tym stanowisku doczekał się radiowej 
emerytury. Bardzo wysoko ceniłem jego wieloletnie doświadczenie i 
życzliwość, jaką obdarzał mnie i moją pracę. Oczywiście oburzające 
były "nikczemne ataki [ ... ] nieodpowiedzialnych kół polonijnych w 
Ameryce", choć Nowak musiał dobrze wiedzieć, że Kongres Polonii 
Amerykańskiej był tradycyjnie antysemicki. Bliżej niesprecyzowane 
zastrzeżenia p. Rudzkiego odnośnie "historycznej ścisłości pewnych 
wypowiedzi" Nowaka na pewno są uzasadnione. 

Czesław Miłosz (ZH 152, s. 132) słusznie zauważył, że propono­
wanie mu publicystyki politycznej (stała rubryka "List do Komu­
nisty") na antenach RWE było co najmniej grubym nieporozu­
mieniem. "List do Komunisty" pisał i wygłaszał z początku Zdzisław 
Broncel, nie czuł się jednak w atmosferze RWE zbyt dobrze i dość 
szybko wrócił do BBC w Londynie. "List" kontynuował Gustaw 
Herling-Grudziński. 

Wreszcie list Macieja Morawskiego (ZH 152, s. 233-236): 
mnóstwo niezasłużonych komplementów pod moim adresem. Ale tu 
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muszę usilnie podkreślić, że moimi mentorami w nauce rzemiosła 
radiowego byli Wacław Raduiski, Zdzisław Marynowski, Wiktor 
Budzyński, Wojciech Trojanowski i Karol Wagner-Pieńkowski. 
Każdy ocenia Jana Nowaka-Jeziorańskiego trochę inaczej, takie jest 
prawo każdego, ja obstaję przy mojej ocenie i to jest moje prawo. 
Jestem daleki od lekceważenia roli "ataków PRL-owskich i fałszy­
wek agentur" (s. 235), przeciwnie, wydaje mi się, że wzmacniały 

prestiż Nowaka, choć jego własne reakcje może nie zawsze były 
właściwe. Maciej Morawski porusza sprawy Józefa Ptaczka i Wikto­
ra Trościanki: przyznaje, że ich nie zna, ale póżniej jakby dawał 
wiarę historykom (i Nowakowi). 

I tu moja usilna prośba do historyków i badaczy: materiały IPN, 
oparte na ustaleniach bezpieki, traktujcie państwo cum grano salis. 
Wasza interpretacja kształtuje opinie. Mam nadzieję, że nie 
zachwieje estymą Radia Wolna Europa i jego pracowników. 

Jacek K. MACHNIEWICZ 

• 
Halinów, 1 września 2005 

Szanowna Redakcjo, 

Zes<,yty Historyczne ostatnio poświęcają mi tyle miejsca, że za­
czynam się czuć jak postać historyczna, choć doprawdy nigdy nie 
miałem takich ambicji. Muszę bowiem znów odnieść się do wypo­
wiedzi Pawła Ceranki i prof. Andrzeja Friszke w numerze 152 Ze­
s<,ytów, prostując pewne nieścisłości, ale przede wszystkim wskazu­
jąc na podstawowy błąd metodologiczny obu autorów. Obaj bo­
wiem, podobnie jak wielu historyków związanych z Instytutem Pa­
mięci Narodowej, traktują kwity wyprodukowane w Ministerstwie 
Bezpieczeństwa Publicznego (a następnie KBP, MSW i UOP) jak 
ewangelie, albo źródła prawdy, całej prawdy i tylko prawdy. 

Tymczasem jest dobrze wiadomo krytycznym historykom, że w 
tajnych służbach PRL istniały całe komórki, specjalizujące się w 
produkowaniu fałszywek. Kwity takie miały na celu wprowadzanie 
zamętu w szeregach opozycji i dyskredytowanie jej działaczy. Dwa 
czy trzy lata temu tygodnik Nie w paru artykułach źródłowo omówił 
działalność jednej z takich komórek, zwanej "Bandą Sześciu". 

Fałsze zawierają także dokumenty produkowane przez SB na 
własny użytek. Szczegółowo omawia to w tym samym numerze 
Zes<,ytów Mirosław Chojecki, który zapoznawszy się ze swymi tecz­
kami w IPN stwierdził, że zawierają one mieszaninę faktów i danych 
zupełnie fantazyjnych, lecz traktowanych przez wyższe szczeble 
MSW z całą powagą. Z tych właśnie powodów kwity SB, bez wzglę­
du na szczebel ich wyprodukowania, należy traktować z naj­
wyższym krytycyzmem. 

Odnosi się to także do meldunku, podpisanego " Tkanina", wie-
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lokrotnie cytowanego przez obu autorów. Zawiera on na samym po­
czątku stwierdzenie rzekomej autorki, że Klub Krzywego Koła - po­
czątkowo w formie zebrań towarzyskich - został założony przeze 
mnie i przez nią, w naszym mieszkaniu (przy ul. Krzywe Koło -
stąd nazwa). Tak więc dekonspiruje natychmiast autorkę doku­
mentu z imienia i nazwiska. Żaden agent o poziomie umysłowym 
powyżej debilizmu nie podaje w tym samym meldunku swych 
prawdziwych danych osobowych oraz pseudonimu. Ewa Garztecka 
z pewnością debilką nie była, była cenioną publicystką Trybuny Lu­
du (nie Sztandaru Młodych, to ja przejściowo pracowałem w 
Sztandarze), znanym krytykiem plastycznym. 

Równie nonsensowne jest twierdzenie owego kwitu, jakobym po­
wiedział Ewie, iż uzyskałem zgodę aparatu bezpieczeństwa na naszą 
działalność. Od pierwszego zetknięcia się ze Stefanem Królem, a 
więc na jednym z pierwszych spotkań w naszym mieszkaniu, do­
szliśmy do wniosków, które znalazły się następnie w naszym memo­
riale do Jakuba Bermana i Stefana Morawskiego. Brzmiały one: w 
PRL nie ma żadnych form pracy politycznej z inteligencją, choć 
istnieją one np. w NRD w formie Kulturbundu. Proponujemy więc 
formę klubów inteligencji, z Klubem Krzywego Koła jako polem 
eksperymentu. Tak więc inicjatywa klubowa była inicjatywą par­
tyjną, a nie bezpieczniacką, co obaj autorzy podkreślają. 

Stefan Król, jako starszy instruktor KC PZPR, natychmiast za­
czął "nagrywać" dla nas spotkanie z Bermanem i Morawskim. Chy­
ba ktoś, kto ubiega się o spotkanie z baronem Rotszyldem nie pyta 
o pozwolenie portiera w biurze? 

Już te dwa fragmenty dokumentu" Tkanina" wystarczająco do­
wodzą, że jest on fałszywką. 

Oczywiście różne niższe szczeble bezpieki lokowały w KKK 
swoich TW; musiały przecież wykazywać się aktywnością. Z punktu 
widzenia operacyjnego było to bezpłodne. Jednym z warunków, ja­
kie postawił nam Jakub Berman, było dokooptowanie do zarządu 
KKK Henryki Broniatowskiej, starszego instruktora KC PZPR. By­
ła ona żoną płk. Mieczysława Broniatowskiego, dyrektora departa­
mentu w MBP. Tak więc ewentualny nadzór nad działalnością Klu­
bu odbywał się na najwyższych szczeblach. "Rysia" - tak ją nazy­
waliśmy - była w Klubie bardzo lubiana i popularna; skutecznie 
chroniła nas przed ingerencjami aparatczyków partyjnych niskich 
szczebli. 

Prof. Friszke uporczywie powtarza, jakobym w Rzymie został 
"zdekonspirowany". Raz jeszcze ze swej strony powtórzyć muszę, 
że nie może być mowy o dekonspiracji chodzącego w mundurze 
członka Polskiej Misji Wojskowej, a więc zgodnie z pragmatyką 
wojskową kadrowego pracownika n Zarządu SG (Wywiadu Woj­
skowego). Misja akredytowana była nie przy rządzie włoskim, lecz 
przy Naczelnym Dowództwie Alianckim (AFHQ) w Rzymie. Gdy po 
rozwiązaniu Misji powróciłem do Rzymu w stopniu wicekonsula ds. 
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repatriacji, ta akredytacja została co do mnie utrzymana ad per­
sonam i w tym charakterze na bieżąco kontaktowałem się z Szefem 
Oddziału "G2" (wywiadu) w AFHQ, również towarzysko, do końca 
mego pobytu we Włoszech. 

Wielu innych drobnych nieścisłości obu autorów prostować nie 
będę, zajęłoby to zbyt wiele miejsca. Przykładowo: w Sekcji Tea­
tralnej KKK nie pracował Andrzej Dobosz, który był felietonistą 
Nowej Kultury, a prócz tego zajmował się sprzedawaniem kwiatów 
na Rynku Starego Miasta, a także małżeństwo Byrskich. Twier­
dzenie takie (pawła Ceranki) jest typowym przykładem fascynacji 
materiałami pisanymi, czyli "kwitami", bez ich weryfikowania u 
bezpośrednio zainteresowanych: Olgi Lipińskiej, DoUy Korewa czy 
Augusta Kowalczyka. Dlatego raz jeszcze pragnę namówić obu 
autorów do zebrania relacji u jeszcze żyjących czołowych członków 
KKK, przede wszystkim Stefana Króla. 

Lączę wyrazy poważania 

• 
Szanowna Redakcjo, 

Juliusz WILCZUR-GARZTECKI 
ppłk rez. 

Londyn, wrzesień 2005 

Na marginesie tekstu p. Jacka K. Machniewicza (Zes~ty Histo­
ryczne nr 151) odnoszącego się m.in. do artykułu p. Jeziorańskiego 
ubliżającego pamięci Józefa Ptaczka i oskarżającego go o współpra­
cę z UB (Dziennik Polski, Londyn 23 V 2002) warto zauważyć, że 
na tzw. liście Wildsteina nie ma teczki Józef Ptaczek, a nawet nie 
ma "Józef Ptaszek". 

Należy dodać, że postanowieniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 5 czerwca 1995 r. "za wybitne zasługi w działalności 
na rzecz niepodległości i suwerenności Polski" Józef Ptaczek został 
odznaczony Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski 
(Dziennik Ustaw i Monitor Polski - M.P.95.5.6.615)! 

Najwyższy czas, żeby krzywda wyrządzona Józefowi Ptaczkowi 
przez niejasne, szkodliwe i zawistne posądzenia p. Jeziorańskiego 
została naprawiona! 

Z poważaniem, 

Jerr,y S. BRZEZIŃSKI 

PS Kopia - Redakcja londyńskiego Dziennika Polskiego. 
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